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Oset i polne kwiaty. 
Oset drwit sobie z wszystkich kwiatów polnych, 
że są pastwą motyli i pszczólek swawolnych, 
kióre z nich czerpią ożywcze nektary. 
„Trzeba być głupcem „gderat* nie do wiary, 
aby dopuszczać takie kradzieże bezczelne! 
Kokieterją kolorów wabicie motyle 
i brzęczące tłumy pszczelne, 
które nie opuszczają was ani na chwilę. 
Po co się stroić? „Be to estetycznie" 
odpowiecie... ależ ślicznie! 
tylko, że los przykry, 
zsyła wam prawo mimikry 
jako ciężar, i w wspaniale 
ubarwionych kielickach zakłada lokale 
dla uskrzydlonej, tęczowej czeredy. 
Jam szorstki — i dla tego żadnej nie znam biedy. 
Wy — za dobre, zanadto gościnne i szczodre, 
za czerwone, za żółte, za białe, za modre — 
rozsyłacie w krąg pełno woni i połysku, 
i dlatego jesteście ofiarą wyzysku!“ 
A kiedy się tak chwalił dumny i wyniosły 
zjadły go.... osły. 
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Klucznica niebiańska. 


Legenda o Matce Boskiej. 


W Wiedniu, austryackiem mieście stołecz- 
nem, jeszcze dzisiaj znajduje się uliczka znana 
pod nazwą „Uliezki Bramy niebieskiej“. Tutaj 
przed niedawnym jeszcze czasem stał klasztor 
żeński pod wezwaniem Św. Agnieszki, w podaniu 
ludowem znany był jednak jako klasztor „Kluzz- 
nicy niebiańskiej“. Jak się to stało, cheemy tu 
w krótkości opowiedzieć. Na początku XVI wie- 
ku żyła w tem zaciszu klasztoruem dziewica 
odznaczsjąca się szczególnemi cnotami, a zara- 
zem urodą. Mimo lat młodocianych sprawowała 
urząd klucznicy ku ogólnemu zadowoleniu Siostry 
Przełożonej jako też i swych koleżanek. 

Gdy pewnego wieczoru znużona  calodzien- 
nymi trudami zapomnisła odmówić zwykle mo- 
dlitwy wieczorne przed cudownym obrazem 
Najśw. Marji Pany, znajdującym się tuż przy 
furtce w zagłębieniu Ściany, miała w nocy okro- 
pne widzenie. Oto w powabnej postaci ukazał 
się jej we Śnie sztan, starając się ją uwieść po- 
chlebstwami i obiecankami. „Nie zamieniaj — 
mówił uwodziciel — światła niebiańskiego i 
ziemskiej świeżości z murami klasztornymi i cia- 
snemi celami Błogosławieństw natury wolno 
nam używać bez najmniejszego grzechu. Poza 


klasźtorem także istnieją domostwa pokoju i 
cnoty.“ 


Spokój jej duszy był odtąd zakłócony. Kil- 
ka nocy z rzędu ponawiały się szatańskie poku- 
sy, aż dziewica w końcu im uległa. Wśród ciem- 
ności nocnych porzuciwszy razu jednego posła- 
nie, złożyła powierzony jej kluez odfurtki klasz- 
tornej przed Obrazem Najświętszej Marji Panny 
i rzekła: Królowo niebieska! Niegodna Twa słu- 
żebnica rzuca się w zamęt Świata, weź przeto 
klucz Twego domu i ezuwaj nad Tw; świętością. 

. Następnie opuściłe mury klasztorne rzucające 
się w zamęt Świata. Minęło siedm lat, w któ- 
rych odstępczyni poznała do sytości rozkosze te- 
go świata, ale zarazem nie była uchronioną prz3d 


żadną troską, chociażby i najboleśniejszą. Zdra- 
dzona miłość i czarna niewdzięczność otworzyły 
jej wreszcie olśnione oczy, a zarazem uczuła 
szczery żal. Tęsknota za porzuconym klasztťo- 
rem coraz więcej się wzmagała, aż wkońcu po- 
stanowiła do niego powrócić. Chciała prosić 
Siostrę Przełożoną o łaskę, czyby swego prze- 
stępstwa nie mogła odpokutować w murach 
klasztornych. 

Znużona długotrwałą i męcząeę podróżą, sta- 
nęła pokutnica wreszcie przed domem, w któ- 
rym grzepędziła lata młodości. Znowu panowa- 
ła cisza nocna, gdy tymczasem z górnego cgro- 
dzenia furtki klasztornej dochodził blady  pło- 
myk, pochodzący od wiecznej lampki umieszczo- 
nej przed cudownym obrazem. Drżącą ręką po- 
ciągnęła za dzwonek. Któż jednak opisze wzru- 
szenie jakiego doznała grzesznice, gdy w otwo- 
ryonej nagle furtce pojawiła się Matka Boża z 
Dziesiątkiem Jezus na ręku otoczona bleskiem 
niebiańskim i z serdeczną uprzejmością przy ję- 
ła nowonawróconą. 

Pani niebieska podała grzesznicy klucze od 
furtki klasztornej, które dziewica przed siedmiu 
laty złożyła przed wizernnkiem Matki Bożej i 
mileząco powróciła do Zagłębienia w murze. 
Dnia następnego czując się burdzo osłabioną, 
była fartyanka opowiedziała swe przestępstwo 
Siostrze Przełożonej i zebranym towarzyszkom. 

Zdziwienie ogólne opanowało wszystkie o- 
becne, gdyż przez cały czas nikt jej ucieczki 
nie zauważył. Tak więc w jej postaci Najśw. 
Panna przez siedm lat za nią sprawowała urząd 
furtuyanki. 

Gdy klasztor z biegiem czasu ustąpić musiał 
nowemu zabudowarin, umieszczono cbraz cudo- 
wny w katedrze św. Szczepana, gdzie do dzisiaj 
doznaje powszechnej czci i szaeunku. 
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Niepokojące horoskopy przyszłość! 


Zanik lata z powodu osłabionej siły słońca. 


W miesięczniku nowojorskim „Magazine «f 
Wallstret* podaje znany meteorolog amerykań- 
ski H. Jauvrin Browne, tyleż ciekawe, ile niepo- 
kojące przepowiednie atmosferyczne na latn naj 
bliższe. Dowodzi on mianowicie, że wraz z 
przejścierm najwyższych faz plam słonecznych w 
latach 1927 i 1928 znacznie osłabnie siła sł ń*a 
co spowoduje obniżenie tęmperatury ziemi, któ- 
remu towarzyszyć będą wielkie „rzewroty w u- 
stroju natury. Zdaniem uczonego winni zwrócić 
uwagę na to rolaicy, którym wypadnie przesu- 
naé t. zw. „Das zbożowy“ dalej w kierunku rów- 
nika. Nadto wynikiem osłabienia siły promie- 
niowaria słońca będzie rozszerzenie kaptura lv- 
dów biegunowych — północnego aż do Labra- 
doru i Spitzbergenu — dlugie okresy deszczów i 
suszy Oraz przeistoczenie pór roku w sposób naj 
dziwaczniejszy; bardzo chłodne, niecma| mr: źue 
lato i znaczae opóźnienia wiosny, e wpli mia 
nader ujemnie na roślinność, s tem samem fa 
talnie podniesie ceny żywność. Jednym ze skut 
ków tego faktu będzie niezmiernie deszcz wy 
rok 1927. Wogóle, pod względem zimneg , vr: 
wie mroźnego late, klimat w przyszłym rokn be 
dzie powtórzeniem tego, jaki przeważał w XIV 
stuleciu 


(Ciąg dalszy na 4 tej stronie.) 
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Szkielet na Lesznie, 


Powieść 


przez 
9) Walsrego Przyborowskiego 


(Ciąg dalszy). 


— Wiesz młodzieńcze, że czuję dla ciebie 
żywą sympatyą, bardzo żywą, Chciałbym z to- 
bą obszerniej o różnych przedmiotach pomówić 
i nie przy kuflu szkaradnego piwa, ale przy 
kieliszku szlachetnego burgunda. Lubisz wino 
burgundcie? Bardzo dobrze.. cieszę, sięża lubisz. 
Otoż zapraszam cię do siebie. Bo jakkolwiek 
nasza znajomość zawarta w cukierni, jest dość 
dawna, wszelako mało się znamy. Chciałbym 
cię bliżej zapoznać. Żubr się nazywasz, wszak 
prawda? 

— Tak. 

— Hm... widzisz... znałem ja kiedyś Żubrów 
w moich podróżach po świecie... a!6 to mniejsza, 
opowiem ci to kiedyś. Teraz uroczyście zapra- 
szam cię do siebie na kolacyę. Wiesz gdzie 
mieszkam ? 

— Nie. 

— Mieszkam na ulicy Senatorskłej, na 
pierwszem piętrze, w domu Petyskusa, cd fron 
ta. Lobię mieć jasno i widzieć dużo ludzi... 
nie lubię ciemności, nienawidzę. Otóż zajdź do 
mnie, kiedy? Jutro.. czekam cię o 8-mej wie- 
czorem. Urządzę ci pyszna kolacyą. Kurczęta, 
raki, szparagi, wino burgnndkie, starka litewska, 
likiery, kewa czarna, cygara... Wierz mi, ja 
umiem to urządzać. Dobre jedzenie jest jedną 

najaiększych rozkoszy tego życia. Pogadamy 
obie o wieln rzeczach, paląc dobre cygara i pi- 
ac kawę. Tylko przyjdź o 8-mej... nie lubię 
wieczorów samotnych... mam wstręt do ciemności. 

Wiaśnie zaczął powoli zapadać mrok. W 
ogródku, Ściśniętym między murami sąsiednich 
kaiuienic, wśród drzew, mrok ten szybko ogar- 
nin} wszystkie przedmioty i zmieniał się w ciem- 
ność. W miejscu, gdzie ciedział doktór i Heli- 
glis, było już zupełnie czarno. Od drzaw pada 
łv dlugie, ponure cienie, tłukąc się pod murami. 
H>liglas zagadawszy się nie uważał na to. Na- 
kle spostrzegł się. Umilkł, przysuoął się do do- 
ktora i szepnął: 

— Jak tu ciemno... uważasz, jak tu ciemno. 
Nienawidzę ciemności! 

„  Wymówił tò z pewną gwałtownością w glo- 
sie 1 nzgle, przytulając się do swego towarzysza, 
tym samym strasznym szeptem, jakim odzywał 
się w pokja ze szkieletem, spytał: 

— Czy wierzysz w duchy? powiedz, zakli- 
nam cię, czy wierzysz w pojawienie się mar po 
zagr bowych, w powstawanie z trumny zmar- 
łychł Powiedz mi va Boga, czy wierzysz w to? 

Młody Żabr zdziwiony gwałtownością tych 
pytŁ'ń, rzekł: 

Ale co panu jest, panie Haliglas, zkąd 
tukie pytania? 

— O h... powiedz mi... zaklinam cię, błagam, 

wdz, czy „wierzysz w widma, duchy, mary?. 

— Nie, nie wierzę. Jest to przesąd ludowy 


zzz E 


Pi A ZZ ZZOZ ZE ZZ ZZ WODE REZ ORO ERZCZIE ZI, 
KE EA 


i dziwię się, że pan, człowiek tak wykształcony... 

— Nie dokończył, bo Heliglne, który siedział 
jakiś czas odwrócony do niego bokiem i zapa- 
trzony w posępne ciemności, włóczące się pod 
wielkim murem sąsiedniej kamienicy, chwycił go 
gwałtownie jedną ręką za ramię, a druga wycią- 
gsjąc przed siebie, szeptał: 


— Widzisz... już idzie... szeleści! szeleści! 
szeleści... — i składając ręce jak do modlitwy, 
wołał do jakiejś niewidzialnej osoby. — O!oetol 
przez wielkiego Bcga opuść mie!... idzie, idzie- 
słyszeBz... szeleści! szeleści! szeleści! 

Ręka jego tak silnie ściskała ramię młodzień- 
cowi Heliglas caly tak drżał, szept jego był tak 
straszny, że lekarz zerwał się na równe nogi 
i zawołał: 

— Co panu jest ?... przyjdź-że do przytomno- 
ści do stu par dyablów. Hej! — krzyknął — 
Światła! 

Zmspana panna niosła już świecę w kloszu 
szkianym umieszczoną, a zatłuszczony lampucer 
zupalał ustawione w ogródku dość rzadko lampy. 
Gdy Żubr spojrzał przy świetle na swego towa- 
rzysza, został nadzwyczejnie zdziwiony okropną 
zmianą, jaka zaszła w jego fizjognomii i całem 
zachowaniu się. Siedział na krześle zgnębiony 
jakiś, skurczony, z rękami opuezczonemi na dól, 
złany zimnym potem, z twarzą siną, konwulsyj- 
nie wykrzywioną, z oczami szeroko rozwartemi 
i na pół błędnemi. 

— Zmiłoj się pan — rzekł doktór — co pa- 
nu jest 2... 

— Nie.. to przejdzie... to przejdzie... widzisz 
przed dwudziesta pięciu laty... w tym czasie 
wlaśnie dziesiątego czerwca miałem straszne 
zdarzenie... jestem artysta, nerwowy, wraźliwy... 
nie dziw się, proszę... to jest następstwo tego, 
że nie lubię ciemności. 

Powstał, chwiejąc 
i rzekł: 


— Blagam cię młodzieńcze, wyprowadź mię 
ztąd. Ta jest ciemno i pusto. Nie znoszę ciem- 
ności i pustki. Chodźmy, chodźmy ztąd! 


Gdy się znaleźli na ulicy, jasno przęz latar- 
nie gazowe oŚwieconej, pełnej ruchu, Heliglae 
nagle ożył. Twarz jego przybrała zwykłą cerę, 
uśmiech pojawił się na ustach i począl mówić ze 
zwykłą sobie patetycznością. 


— Proszę cię młodzieńcze, nie zapominaj 
o jutrzejszaj kolacyi. Cv to będzie za kolacya l.. 
Lukullus, gdyby wstał z grobu, mógłby do niej 
zasiąść. Burgund, mój stary Burgund ukoi nam 
wszystkie przykre wspomnieuis, wszystkie tro- 
ski i wszystkie żale, całą nędzę tego życia ozioci. 
Dalej młodzeńcze, do góry głowę! sursum cor! 
To coś widział dzisiaj. to rzecz pospolita u takie- 
go, jak ja artysty. Dach mój jest cząstką u- 
cha Bożego i widzi to, czego nikt nie widzi 
i unosi się nad wodami, jak mówi Pismo święte. 
Włosy by ci się najażyły i osiwiałbyś w ciągu 
godziny, gdybyś ujrzał to, eo ja widziałem 
i widzę. Mówię ci to, bo mam do ciebie sympa- 
tyę i liczę na twoją dyskrecyę, że nie rozgłosisz 
tych moich szczególnych przypadłości. To jest 
znamię wyższej natury, a tlum, motłoch czarny 
tego nie rozumie. D> widzenia więc, jutro. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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aw BH“ l byator jach ARMMA pi K westjaj jesti 
owgzakżę, - "dodaje, . „Śław r „Pomiary. „tę wi 
"istocie Wykazują Mha NAS ienie irradjącji 
czy też objaw ten j gi: wynikiem, cora 
irira kegi i! gadkóRA IA ti éry kańškíćh me 
Isod "thierulcżych: "ppaly, SME JAC Obeni n 
freałym Amia sbradh. Aloze Ma KOrZYŚA 
ostatniej hypotezy. 
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"zad. „oOtyglnalny i wesoły. test«ment.. 


„Dzióbniki? amerykańskie przedrukówyją niej 
ahago oryginalu testament, pożósta wiony 
p przed niędawno zmariego mikjónowegw i 
mit James Daltona z Winnipeg. Testanióntzk 
+nastepująećż paragraf jis Blge zujlółnie z tów | 
„dia umyśleń:ciełe zapisują orie mójej jerk KW 
[kaj zapewniając ja áo nie. byłem tigdy taki plii 
i pł, zarjakiego mnie uważała” Pietiędzy ódem iq 
nie dostanie. Jeżeli, będąc przy życiiwudawałerńi 
żę nic_nię, wiemiasjej zdradzie; nie jest to” dowo; 
em, bym po śmierci chciał jej wybaczyć: 
„Synowi. mojemu» któryidotychczas uidnie robił 
„żył tylko dla swych przyjemnościw jako: przy: 
gały apadkebienca miljonów, pozostawiam nosa || 
„dla, niego przyjemność pracę zarobkową. 


13 85 +j 


} Córka moja dostaje .100.000 dołarów. Sama | 


"ła może jej być potrzebną, ż Wątpię bówiemy aby fy 
mA% jej, zrobii, więcaj tąk. świetnych „tbtere-| 
Tesów, jak Ożenek z nią. 

Szofer mój otrzyma, wszystkie, sąmoachody, 
Haz 1 tak przeź „niego Zniszczoje, z pré Wem doko- 
ćzenia dzieła ŹŻniszózenin, «i, , 

WsjólnikoWi memu Tadźę, aby predka znai 
1ażł lsgbie dzielnego i rozsądiegy kupca. Mają 
tek mój 30 nid jennoWy otrzymają pzbitale" Bf 

1" Jak wfdać z tego teStementu życie miljone- 
sanie było! miłe, nie przeszkadzaľo mu to jednak 
zachować de Śmierci dobry humor. 


ia „Dziesięć przykazań człowieka TP 
wykształconego. | 


Wiggatis ogłosił w pewnym piiesjęczólkću „dzie- 


| Tysiąc franków temu, kto ją wyrgiujęt 


Znanyupisare amerykański, Albert „Brera 


sięćsprzykuzań! człowieka wyksżtałednego". które 
'mogą,istanewić © pożytedzne muksYńy życibę 
zarówno: dla Amerykan, dla których BĄ DIZBŹNA 
czonę, jak i dła Furopejzyków: 7 

K. Przysłuchuj się opinji fat Bo weów i jeśli Bię 
ptzekonabz, 
wartości, nie wstydź gie tego „uznać. 

2.'Nie śmiej się nigdy 4 nowych idet i Wy: 
nalezków. 


że twoje wyróbione zdańie nie PÈ | 


3,/Oświetlej swe blańy że wszystkich stron, | | 


zanim ip rzejdztesź dò ich przęprówadzenie. 

-4 Ob wkrtóść dobrych przyzwyczejeń 
kulturythych manier. 

5. Nie bądź między nie zdecydówanym. 

6. Wiedz jednsk także, kiady powinieneś 


BR Ab" fk BYLA 


4dz świadomy, w czem leży w A> wa- 
ga i Tatik z tego zycjągąąć pożytek. 

8. Nie bądź przesądnytn. 

ię r ka vaok, zwrócony w przyszłość. 

ielęgnuj dobry smek Oxy SZ stki p 
co jest ADNE MIERT OBOTEN "" RE 
Długie włósy skrzypków. 

Lekarz amerykański dr: Marxham, doszedł po 
długich, badaniach, do wniosku, że długię„obfite wło- 
Sg! któremi! dzyfaczhją się zWykiE mystrzówię smy- 
czka; s4 wybikieńh pomyśhiego* dzialania Argań, 
'sFywołanycH brzeż! H uent Sale yoz kuwe na „cebul- 


KI iwłóśów. látego to wśród niy! RZ „krających 
fia skrzypcach; wiółórćżEli hub baset, bój a„się 
stek alò Osob tySych. Natorhiiast 8. uż dr, Marx- 


Ipara; dźwięki mosiężnych Ahstrtitmehtów dętych 
wpływają bardzo tjernmie pa sRutek czego tylu mu- 
rzyków! grających na, instęuitientach W ALĄŁOJĄ 
ktczeŚnie. 
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mi jw wi Wystarczająca legitymacja. 
i Prey okienka! w biurzó bótztówem w” łofej- 
zał kuracyjnej gorączkuje się Sźpakowaty 
„jegomość, który ma odebrać przękaż, „pocztowy. 
ja Proszę ( 0, (legitymację. 
Tegómość, szuka SgrAckoywp po. „iezystkich 
kieszeniach. Q sid 
made diabła! „adaje mi BiB (że (nie MA Mm | peny 
sobie, żyd nągo dow odu ragobistęgossiU 
n Może (pan maćksiążeczkęt wojskowĘtT Akt a- 
: Pożźwolenie' na brońtkwit na komotie?. 
t-'Niestety, nie .| uśdczy” zróśpaczófiy goso.. 
TAINA RTO twarz jego i wyk ORe dza Się, kasia - 
"Je. Wydiąza 4, kieszen tia RAYT kwadratowy 
kartoñik. 

„BR, Oto cos dępszęgo jeszcze. 
| Gratis. Niech pani POFÓWDA qytoj ch 
+ Urżędniczka, bietzę otografję, przygląda wię 
jej, potem jegomościowi.i decyduje: 

LF — Bo qkonale,, zgadza; się. Prosze, OtU/ przej. 
s1 tORybaksi teściowa, ŝu 


"arsetyg, PBix? Mega Fa okelęny, nad. brzegi m 
mórza i błaga b Fafip A 
LL polnoc! Na Pofade! MAJĄ Żona tonie sey 


bnył. 


Maju EA 


n la 


—» Ph! i. tysiąc frankówi. Wruczy miody 
rybak. 
Zrźuca bluzę” i rzuca się da wody + EA kil- 


kw minutach wydostaje się da brzeg, cikgnąg za 
sobą "nieszlzęśliwą ofiarę kąpieli. Cyci Ją. „Wy; 
ratowanę! 

iTi Rzecz dziwna: od chwil, gdy p. Bix dojrzał 
Śwą żcnę, zainteresowanie Jego, spąda_ do mini- 
mum. Dyskretne trącenie kom kiem ,w,bęk przyr 
Wraca p, B'x db przytomAości, 

-©'Móje tysiąc franków, proszę, pana! 

— Wybącz przyjacielu, rzecze zanznbara80- 
wawy 'p. B'x Jestem zrożpaczony gogzia pomyłką 
Wydwyało mi się zdaleka, że poznaję moją żonę. 

i | Tytntze. sdm yest tb moje teściowa s.: 

| 1 No" trzeba tęż mieć mego pechak odpiera 
tybnk i gróebie % kieszeniach ... Ile mam teraz 
panu dopłacić? 


"PPF" MMOr 


